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Tragiczny ios telefonistek
Sąd stwierdza straszny wyzysk sił i zdrowia, 

uprawiany przez obcy kapitał
W  sądz ie  pracy W arszaw a 1 

o d b y ła  się  spraw a, która rzuciła  
ponure św ia tło  na stosunki, pa
n u jące  w  jednym  z najoogat- 
szy ch  przedsiębiorstw  w  P o lsce  
—  P olsk iej A kcyjnej S p ółce T e
lefonicznej. Jak w iadom o, w ła ś
cicielam i tej spółki są S zw ed zi. 
C zęść  udziału ty lk o  n a leży  do 
sk a rb u  państwa.

P fzed  sądem  pracy , w  cha
rakterze pow ódki stanęła  dłu
go le tn ia  pracow nica stacji te le 
fonicznej, Marja B etcherow a. 
B e tc h e ro w a  rozchorow ała się 
na zapalenie płuc, w  w y n ik u  cię 
/k ie j  c h o ro b y  m usiała porzucić  
p racę .  T ym czasem  P A S T -a  
p ró c z  trzeeh m iesięczn ego  w y n a  
grodzenia  w  razie rozw iązania  
u m o w y  w yp łaca  telefonistkom  
odpraw ę, za leżną od lat pracy, 
a stanow iącą  m inim alną rekom 
pensatę stargan ego  zdrow ia. 
B etcherow ej Jednak odm ów iono

w ietrzą sp e łz ły  na niczem . W  
tych  anorm alnych warunkach  
nic dziw nego, że gruźlica, cho
roby serca  1 inne zbierają 
obfite żn iw o w śród  pra 
cow ników  stacji telefonicznej, 
Niem a ani jednej zdrow ej tele
fonistki! To też odpraw y w ypla  
cane przez P A S T -ę nie należy  
uw ażać za szczegó ln e  „dobro

dz ie js tw o" ,  lecz za groszow e 
w y n a g ro d z e n ie  u t ra ty  na jw ięk
szego  sk a rb u  ludzkiego —  zdro  
wia.

S ą a  pracy całkow icie przy
chylił się d o  tych  w yw odów  i 
zasądził na rzecz B etcherow ej 
2.200 złotych .

P rzed s taw ic ie l  p r a w n y  P A S  
T -y  zapow iedział apelację.

Bezrobotni sprzeciwiają się trwonieniu plentądzy 
na Kosztowne przyjęcia gości niemieckich

G D A Ń SK  (tel. wl.) —  Drugi dzień 
pobytu floty tóemieddej odbył się zgod 
nie z ułożonym programem. Senat gdań 
ski usiłuje nadać przyjęciu gości cbarak 
ter jak najbardziej galów kowy : manife
stacyjny, nawołując ludność zapomocą 
prasy do branie udziału w  uroczystoś
ciach. Jesienne chłody i deszcze ostu
dzaj*, zapały, to też p jM łciar s a  zjawia 
się bardzo niewiele.

W  zw iązku z U roczystościa
mi nastąpiły  w  Gdańsku 1 w  S o  
potach zaburzenia uliczne. W  
Gdańsku liczna grupa bezrobot-

Nowy lat polski nad oceanem
Mechanik Jankowski pionuje lot do W arszawy

Zamieszkały w  Dauvers w  sta
nie M assachussetts w Stanach 
Zjednoczonych mechanik Ber
nard Jankowski zbudował w iel
ki monoplan (sam olot o jednej 
parze skrzydeł), na którym za
mierza dokonać przelotu ponad

w yp łacen ia  tej odpraw y, m aty - Atlantykiem do Polski. Celem
wując to stanowisko tem że od 
prawa należy się jedynie wrazie 
wypowiedzenia pracy przez PA 
ST-ę i stanowi dobrowolne „do 
bródziejstwo" Instytucji.

Pokrzywdzona telefonistka zło 
żyła skargę do sądu. Adwokat 
Tarnopolski, występujący w i' 
mieniu powódki odsłonił ponure 
kulisy pracy nieszczęsnych te- 
fonistek.

Oto. jak stwierdził adw. Tar
nopolski, na podstawie posiada
nych materiałów, każda telefo
nistka musi, po kilku latach stra 
clć zdrowie. Jest to żelazna ko
nieczność wynikająca z warun
ków pracy, jak mówił obrońca 
telefonistki. Chodzi bowiem o to, 
że w gmachu PAST-y sx prze
wody dla prądu o slabem napie 
chi. Przewody te wymagają ł- 
dealnie suchego powietrza, któ
re jest gruntownie osuszane 
przez kaloryfery. Starania In
spektoratu pracy o zwilżanie po H B a a a B ^ H ^ a ^ B |B |B a |B |a H a a H B a b

Komisarz Litwinow 
u min. Zaleskiego

Min. Zaleski prayiął 'WCMrnl w Ge
newie Litwinowa, s którym odbył dłuż 
szą konferencję.

Wiceminister Koc 
delegatem 

na konferencją lozańską
Wiceminister skarbu płk. Koc mia

now any został delegatem Polski na  kon 
ferencję lorańską.

lotu Jankowskiego jest dotarcie 
do W arszawy, skąd pochodzi

Jankowski.
Jankowski zamieszkuje w  

Ameryce od dłuższego czasu. 
Liczy obecnie 45 lat i posiada 
dziewięcioro dzieci. Samolot swój 
budował Jankowski przez 4 la
ta.

BANKIET  
NA C Z E Ś Ć  HAUSNER^

N O W Y  JORK (P A T ). — Na bankie

d e , w ydanym  przez m iasto Miami na  
cześć H ausnera, wygłoszono kilka mów, 
podkreślając przyjaźń Ameryki i Polsk.'. 
Bardzo wzruszony H ausner w  odpowie
dzi swej w yraził się, że łatwiej mu le
cieć przez ocean, niż wygłaszać mowę. 
Państw o Hausnerowie w ylatuią z M ia
mi w  sobotę rano, po drodze wezmą u- 
dz,'ał w  wielu przyjęciach, które na ich 
czefić u rząd za ją  różne miasta.

Berlin w ogniu walk
kom unistów z hitlerow cam i

B ezustanne krwawe p o ty c z k i' rzliw ych dem ostracyj. Do Moa- 
które prow adzą ze sobą komu-1 bitu zjechała  policja w  sam ocho  
niści z hitlerow cam i, przeob ra-1 dach pancernych i z  sikaw ka- 
z iiy  się w  form alne bitw y, szcze  | mi. P olicja  napotkała na drodze  
gólnle w B erlinie. barykady, z za  których powitał

W  kom unistycznej dzielnicy I ją grad strza łów  rew olw ero  
Berlina M oabicie d oszło  do b u -*w ych . P olicja  dokonała w M oa-

bicie licznych  a re sz to w ań .  Jed 
nocześnie ro z e g ra ł  się m iędzy  
kom unistam i a hitlerow cam i, 
szereg  w alk, w  których zg in ęły  
2 osoby, a kilkanaście odniosło  
rany.

Złodzieje pobili „swych terorystów"
w czasie „konferencji" w knajpie na Miłej w stolicy

Jak już don iosły  „O statnie  
W iadom ości", przed pew nym  
czasem  w ynikł konflikt m iędzy  
doliniarzam i i potokarzam i, a 
grupą terorystów . Zatarg pole
ga ł na tem, że  złodzieje, którzy  
ostatn io  w racali z pustem i ręko 
kom a z w ypraw , k ategoryczn ie  
odm ów ili w ypłacania  ustanowio  
nego haraczu, w  w ysok ośc i jx r  
ło w y  „dochodu1.

Na tem tle dochodziło do krwa 
w ych rozpraw, p rzyczem  terory  
ści przy każdej okazji m asakro
w ali jak iegoś doliniarza lub po- 
tokarza.

Zamach samobójczy
w Sztabie Głównym

konano operacji wyjęcia kuliZamieszkały w gmachu Szta
bu na pl. Marszałka Piłsudskie
go, 29-letni porucznik Jan Kor
sak, usiłował wczoraj odebrać 
sobie życie wystrzałem z rewol
weru. Huk wystrzału rewolwero
w ego zaalarmował służbę, która 
w biegłszy do pokoju, zastała 
por. K. leżącego przy biurku.

Przybyły na miejsce lekarf Po  
gotow ia po doraźnym opatrun
ku przewiózł desperata do szpi
tala św . Rocha. Natychm iast do-

głow y, poczem stan zdrowia de
sperata nieco się poprawił.

Jak wynika z dochodzenia, 
por. Korsak, inwalida wojenny 
(pozbaw iony nogi) od kilku mie 
sięcy cierpiał na silny rozstrój 
nerwowy. Szczególnie od Czasu 
śmierci ojca, którego bardzo ko 
chał, por. K. popadł w  stan silnej 
depresji, która w  rezultacie do
prowadziła do desperackiego  
czynu.

O kres w ojn y  trw ał dość dłu
go, aż ze  strony gnębionych zło  
dziei p rzyszli delegaci i ośw iad  
czy li, że  chętnie pogodzą się.

U stalono, że  dintojra odbędzie  
się w  knajpie przy ul. M iłej. 
W czoraj w  w zm iankow anej 
knajpie zebrali się  teroryści w 
ilości 10 osób oraz d elegaci po 
tokarzy  i doliniarzy- W sz y sc y  
zasied li do p rzygotow an ego  sto  
lu b iesiadnego. P o  kilku „kolej
kach" przystąp iono do obrad.

T eroryści, w  zrozum ieniu cię 
żkiej sytu acji złodziei jjostano- 
w ili obniżyć haracz z 50 na 30 
procent, ale jednocześn ie stano  
w czo  zapow iedzieli, że  odtąd 
pieniądze m uszą b yć  dostarcza  
ne w  odpow iednim  czasie , bez 
teroru.

T ym czasem , g d y  w  knajpie to  
c z y ły  się  obrady, na u licy  N is
kiej, w m elinie zebrało się  oko
ło 50 dolin iarzy, k tórzy  zostali 
zm obilizowani przez herszta. 
J a k  się bow iem  okazało  „kon
ferencja" na Miłej m ia ła  jedy
nie na celu podstępne ściągn ię
cie terorystów  do lokalu, gdzie  
m ożnaby było załatw ić z nimi 
porachunki.

D oliniarze, uzbrojeni w  tępe 
narzędzia i k a ste ty  na dany 
znak chyłkiem  w y sz li z m eliny

i pośpieszyli na ul. Milą. P rzy  
bywszy na miejsce wtargnęli do 
knajpy i dalejże na terorystów!

Rozpoczęła się zaciekła wal
ka. W  ruch poszły stołki, ław y  
i t. d. Teroryści, liczebnie s ła 
bsi, bronili się do upadłego. Nikt 
nie błagał o  pomoc. O statecznie  
doliniarze opanowali teren i te
roryści zbiegli, zabierając ze  so 
bą 4 rannych towarzyszy.

T rium fatorzy, w  obaw ie przy  
b ycia  policji, rów nież zbiegli. W  
restauracji p ozosta ł jedynie wia 
ściciel, k tóry  biada, że  zn iszczo  
no mu lokal i n iezapłacone ra
chunku za  ucztę, w sum ie 70 zł.

nycn  i kom unistów  dem onstro
w ała przeciw ko senatow i, w y 
rzucając mu, że  trwoni pienią
dze na kosztow ne przyjęcia, kie 
dy brak p ieniędzy dla nędzarzy. 
Na tłum rzuciła się policja, roz
pędzając zebranych  gum owem i 
pałkami. K ilkadziesiąt o sób  zo 
sta ło  poturbow anych, a areszto  
w ano 30.

W  Sopotach po południu roz
p oczęły  p rzygryw ać orkiestry  
m arynarzy niem ieckich i policji 
gdańskiej. P rzed  orkiestram i z e 
brał się  tłum gorąco  m anifestu
jąc przeciw  wojnie. P olicja  roz
pędziła tłum, bijąc pałkami i do 
konała aresztow ań. O rkiestrv  
p rzesta ły  p rzygryw ać.

35 paftstw przeciw 
pro|ektowl Hooma

O rędzie rozbrojeniowe H o m era  obu
dziło wielką polemikę w prasie, ale w 
Genewie, gdzie obraduje konferencja 
rozbrojeniow a, poufne rozmowy między 
delegatami poszczególnych państw , mię 
dzy innemi z delegacją am erykańską, to 
czą się n r  d b w jy ck  podstaw ach. W  każ 
dym racie jak obliczają, *  60 państw , 
b iorących udział w konferencji rozbro
jeniowej, 35 państw  w ypow ie sią z pew  
nośrią  pi„eciw  projektowi H oovera, a 
w śród tych państw  poza F rancją znajdu 
je się i Anglja. 25 pozostałych, państw 
w ypow ie się zapewne za przyjęciem pro 
pozycyj H oovera. Do tych  25 państw  
zaliczają: Niemcy, W iochy , państw a po 
tucifliowo - amerykańskie, Chiny, Holur 
dję. państw a skandynawskie,

Rronprine Konferuje 
i eks-knlzerem

LONDYN (P A T )  —  „Daily 
Herlad" przynosi sensacyjną wia 
dom ość, o w izycie niemieckiego 
kronprinca w Holandji w pałacu 
barona von Heida w Zandvoort. 
B. kronprinc niemiecki spotka! 
się tan? wczoraj z ex-cesarzeir 
W ilhelmem. W konferencji brali 
jakoby udział niemieccy bankie
rzy i politycy.

Samochód 
runął z mostu

KZYM. <P.A.T.). Na granicy  
prowincji P arm y i R eggio  we 
W łoszech  sam ochód zdążający  
w  kierunku m iejscow ości Mouti- 
celli R egni z 8 pasażeram i, aby 
uniknąć zderzenia z autokarem  
przy w jeździe na m ost na rze
ce Enza rozbił balustradę i spadł 
z w ysok ości 8 m etrów na dnr, 
rzeczki. Z pod zdruzgotanego  
sam ochodu w ydobyto  dwie o so 
by zabite i sześć  ciężko ran
nych.

Straszna śmierć dwóch mnichów
w obroni* skarbca klasztornego

ATENY (P A T ). —  Koło kapli 
cy klasztoru w Kastrotsion w Gre
cji, pastuchowie znaleźli zmasa
krowane zwłoki dwóch mnichów. 
Jak wykazało śledztwo padli oni

ofiarą bandytów, którzy tak dłu* 
go znęcali się nad mnichami, do 
póki nie otrzymali od nich 140 
tys. drahm, znajdujących się w 
skarbcu klasztornym.

„Marsz głotiu" w Korwegjl
OSLO. (P.A.T.). Dnia 22 b. m. 

uczestnicy komunistycznego 
„marszu głodu" z Trondheini d 
Oslo orzybyli do stóiłcy. Wrę

czy li  oni i i to n u iu w i  petycję  |v; 
sp raw ie  p rzec iw dz ia łan ia  k ry z y  
sow i i oób j t !  . '- JL jio r  s t r a ć  je 
przed gm achem  p a r lam en tu ,
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Sir. 2.

O  czem  m ó w ią  i p iszą?
P ro w o k a cja  g d a ń ik o -n ie m ie c k a  —  B la d y  protest  P o lsk i  • 

w  G d ań sk u  j e s t  m o cn a  —  G ło s  m usi zab rać  Liga
— Nasza pozycja 
N arodów

Już wczoraj określiliśmy ućjział 
p. Grayroy-, Komisarza Ligi Na
rodów, w uroczystościach powi

tania floty niemieckiej w G dań
sku, jako niewłaściwość, gdyż 
nie można tego uznać za dzia
łanie w kierunku uspakajania  
opinji.

„Robotnik", który bardzo 
wstrzemięźliwie zachował się wo 
bec gdańsko - niemieckiej pro
wokacji, podziela nasze zdanie, 
pisząc:

„W  w arunkach w ytw orzonych 
przyjazd tloty niemieckiej z pew- 
nośc.ą nie wpłynie na złagodzenie 
stosunków polsko - niemieckich i 
polskc - gdańskich''".

„Dziennik Bydgoski" idzie d a 
lej i czyni zarzut, że „Rolska z 
zaiożnęmi rękami patrzy na nie
miecką prow okację". Pismo to 
wyciąga następujące wnioski:

„N asz proiesl w yraz.! się w nie- 
wzięciu udziału w wizytach. A 
więc Gdańsk znów postaw i na swo
je r„ i obroci ko.a ogonem. G dy „ W i 
chcr'" ' w izytow ał tlotylę angielską, 

■ senat protes.owa!. T eraz będzie gło
sił, że nasze jednostki nie maję 
żadnego prawa w itan a  obcych 
okrętów!

W izy ta  okrętów niemieckich to 
początek końca reszty naszych u- 
praw nien w G dańsku. Pieczętujemy 
go bezradnością, która w ykracza da 
łeko poza niechęć cło rozognienia 
stosunków sąsiedzkich z Niemcami. 
W szyscy, k tó iych przeraza myśl 
o wizycie floty niemieckiej, moa., 
spać spokojnie. W  G dańsku nic. się 
nie stanie. Nic... C hyba „w róci"" na 
łono niemieckiej ojczyzny pczy bi
ciu w bębny ork estr stahlhelmu i 
przy bladym  proteście Polski."

tkoju  na zagrożonym odcinku, oso, 
bistym wpływem i stronniczą tak 
tyką zaognia waśnie Zamiast 
być protektorem pokoju, jest pro
tektorem hitleryzmu i rozwydrzo
nej zaborczości nowoczesnych 
krzyżaków.

W  „Kurjerze Porannym " czy
tamy:

„T eraz  w porównaniu ze stosun
kami w Gdańsku, przysłowiowe 
„stosunki m eksykańskie” " w ydają 
sie m ałoznaczacrnr wybrykam i. 
N a określeń e dzikich w ypadków  
już teraz zamiast słowa „meksykań- 
ski““ używa się w yrażenia „gdań
ski"".

Ale hr. G rayina tego nic widzi. 
N ie słyszy odglo«v.v kanonady, gdy 
bojówki h tlcrow skic  ostTzdiw-ują 
polskie pociągi, nic widzi zmasakro-

Inne stanowisko zajmuje „ G a 
zeta W arszaw ska"  i nie dopa tru 
je się groźnych następstw , ani 
nie przewiduje przyszłości w
czarnych barwach:

„N asza pozycja w G dańsku, po
mimo niesforności władz i części 
op.nji wolnego miasta, |est mocna, 
ponieważ opiera się na praw ie, przy 
żnanem .Polsce traktatem  w ersal
skim. W  poczuciu tego praw a i 
świadomości roli, jaka przypada 
Polsce na terenie Gdańska, pow in
niśmy zachować postaw ę, w yraża
jącą nieustanną decyzię obrony s ta 
nowiska przyznanego nam trak ta 
tami, w tuczem nie kwestionując le 
galnych opraw ień  strony przeciw
nej. Będzie to najlepszą odpowie
dzią, jaką w  obecnej chwili możemy 
udzielić tym  wszv ’kim, którym  za 
leży na sprowol.n .-,’niu z naszej 
strony kroków nierozważnych 
gw ałtow nych"". ■ ,

„Kurjer P o ra n n y ' s tawia za 
gadnienie na płaszczyźnie szer 
szej i naświetla  rolę p. Graviny w 
ostatnim konflikcie polsko - nie
miecko -  gdańskim. W skazuje na 
dw a oblicza W ysokiego Komisa
rza Ligi N arodów  w  Gdańsku, 
który zamiast krzewienia idei po-

w anych przez hitlerowców Polaków 
na ulicach G dańska i— w ydaje przy
jęcie na cześć wemieckich oficerów, 
użytych jako narzędzie prow okacyj
nej manifestacji.

T eraz  musi zabrać glos Liga N a
rodów i to nieryiko celem poucze
nia hr. G raviny o jego obowiązkach 
ale dla ukrócenia swawoli Senatn 
gdańskiego i działających pod jego 
protektoratem  bojówek H itlera."

Nie wątpimy, że delegat Pol
ski, zasiadający w Radzie Ligi Na 
rodów, poczyni wszystko, by spo 
wodować odwołanie p. Graviny 
z Gdańska, gdyż nie potrafił on 
wznieść się na wyżynę autory te
tu Ligi Narodów, i nie umiał 
sprawiedliwie bronić interesów 
Rzplitej w Wolnem Mieście i
być orędownikiem pokoju.

itilDl ł
Sensacyjna afera przed sądem 

stołecznym

Śm iecie
C zy na M arszałkowskiej,czy na Nowym

Święcie
śmiecie
rozmaite z w iatrem  se fruwają...
A ponoć oczyszczają 
miasto mechaniczni*?—
Ślicznie
to oczyszęzanje w ygląda, ale na

papierze—
F ruw a sobie pierze, 
papierki, odpadki,
czasami dla odm iany słoma, szmatki 
kolorowe...
Sądzę, że gdyby m agistrat, połowę 
w ydaw ał tego, co na mechanizację, 
to miałoby to większą rację 
by tu  i lepszy rezultat.
A tu akurat

"  o jest odwrotnie, jak na całym
świecie.

-_- Na ulicach W afM M Tf leży karz i
fmtecję!..

8 e r  ▼ n s.

Kronika sądowa, obfitująca w 
cały szereg niezwykłości, rzadko 
notuje wypadki, by złodzieje do
konywali włamań pod opieką i 
pieczą policjanta! Na pierwszy 
rzut oka histoija  taka pachnie A- 
meryką, przypomina zdarzenia 
wzięte żywcem z Chicago, mia
sta gdzie panoszy się i króluje 
przestępczość ponad m oralno
ścią.

A jednak...
Taki wypadek, wykraczający 

poza- zdrową logikę możliwości, 
był wczoraj przedmiotem rozpra
wy w warszawskim sądzie okrę
gowym.

Na ławie oskarżonych zasiadł 
policjant .razem ze złodziejami, 
którym ułatwił okradzenie kasy 
s tarostw a powiatowego przy uli
cy Długiej 15.

Akt oskarżenia w niesamowity 
sposób mówi o tein rządkiem 
przedsięwzięciu złodziejów, któ
re gdyby miało naśladowców, 
stworzyłoby groźne niebezpie
czeństwo dla mienia obywatela!

Kasiarze Jan Frenaśz vel Fry- 
nas, Andrzej Kowalski vel Fran- 
-eiszwfe Suchorski uraz Karol Ni- 
ziński zajećhaii w nocy taksówką 
pod lokal s tarostw a, przywożąc 
ze sobą kompletne narzędzie za
wodu włamywaczów. Zapukali 
do drzwi, otworzył im starszy po 
sierunkowy policji, Józef Potyral- 
ski, pełniący tam służbę nocną i 
wpuścił wszystkich do środka za 
mykając starannie za nimi drzwi 
na sztabę. Potem zaprowadził 
wszystkich na strych, przykazu
jąc  wyciąć otwory w  dachu, dla 
Stworzenia pozoru, że nocni g o ś 
cie dostali się zzewnątrz przez 
dach i dopiero potem pozwolił 
im wejść do pokoju, gdzie stała 
kasa ogniotrwała.

Tam  się zaczęła w łaściwa „pra  
c a “ kasiarzy. Rozpruli bezpiecz
n ie  „rakiem " cały bok kasy, za
bierając ze środka 12663 złote. 
Policjant Potyralski czatował 
przez ten czas przy telefonie, b a 
cząc by złodziejom nikt w pracy 
nie przeszkodził.

Po podzieleniu się, wspólnicy 
zaczęli szeptać między sobą, aby 
jednego z pośród siebie poświę
cić na ofiarę nowoczesnego „ca- 
opalenia". Taki jegomość miał 

zostać postrzelony przez policjan 
ta, w chwili wychodzenia oknem 
z pokoju starostw a i opuszczaniu 
się nadół po linie. (Chciano jak 
najbardziej odsunąć podejrzenie, 
mogące paść na wspólnika - po
licjanta, choćby za tak  wysoką 
cenę upozorowania jego gorliwo
ści staibnwej w pilnowaniu pań
stwowego majątku t

Przeholowali jednak w swych 
fantastycznych planach. Frenasz, 
na którego zmówiono się, by go 
poświęcić na łup kuli policjanta, 
nie zgodził sie i uciekł inną d ro 
gą, a schwytany później w So
snowcu na podstawie poszlak 
daktyloskopijnych, „w sypał"  ze 
złości tw órców  pomysłu, z które
go mógł nie wyjść cało.

Policjanta Potyralskiego, któ
ry okazał się kuzynem wtamywa" 
cza Karola Nizińskiego i poddał 
mu właśnie taki djabeiski po
mysł, aresztowano i osadzono w 
więzieniu. Los jego podzielił tak
że i Andrzej Kowalski, choć gwał 
townie wypierał się jakiegokol
wiek udziału w  wyprawie po za
wartość kasy starostwa, dow o
dząc, że oskarża go fałszywie Fre 
nasz, z zemsty za próby odbicia 
mu kochanki.

Sprawiedliwość ziemska nie do 
sięgła tylko czwartego wspólni
ka, Karola Nizińskiego, bo został 
w międzyczasie zastrzelony przez 
policję po nieudanym napadzie 
bandyckim na jubilera, w paź
dzierniku r. z. przy ul. Nowoli
pia. s

Spraw a nie została zakończo
na wyrokiem.

Licznie zabrana publiczność, 
podzielona na dwa obozy wrogie, 
stronników Frenasza i jego za
ciekłych przeciwników, a wielbi
cieli Kowalskiego, go tow a po
dobno do urządzenia skandalu 
na sali sądowej, —  zaskoczona 
została obecnością wielu policjan 
tów i wywiadowców, którzy przy 
szli udaremnić jakąkolwiek próbę 
urządzenia awantury.

Sąd proces odroczył na żąda
nie obrony, wskazującej nowych 
świadków, że wzajemne w spół- 
oskarżanie się przez podsądnych, 
ma za podłoże nienawiść.
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W e so ły  K ą c ik
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KURACJUSZ

Ku czci poległych  
lotników

K o m ite t B udow y P o n m ik a  ku 
czej po leg ły ch  lo tn ików  zw raca 
się  z g o rąc y m  apelem  do rodzin  
zna jom ych  i kolegów , polegtyeh 
lo tn ików  o łaskaw e n a d e s ła n ie  ży 
c io ry só w  o raz  fo to g ra f ij  lo tn i
ków, p o leg ły ch  od 1919 r. D o k u 
m e n ty  te są  n iezbędne do  zak o ń 
czenia p ra c  re d a k c y jn y c h  zw iąza
n y ch  z w y d an iem  k sięg i p a m ią t
kow ej „K u Czci P o leg ły ch  L o tn i
ków".

K o m ite t pros: o n a d s y ła n ie  ich 
n a  ręce k ap itan a  S ta n is ła w a  Bo
bow ego n a jp ó źn ie j do dn ia 1(1 lip- 
ca r -  b- pod ad resom : W a r s z a w a  
— O kęcie, 1 pu łk  Lotniczy- 

Nadesłane m ate r ia ły  zostaną 
po w y k o rz y s ta n iu  n iezw łocznie 
zw rócone.

M iejscow ość  k u ra c y jn a .  G a 
binet d y re k to ra  w dom u z d ro jo  
w ym .

R anek . D eszcz  leje. jak  z ce 
bra.

Za biurkiem  siedzi d y re k to r ,  
p rzed  nim p a ra  k u ra c ju s z y :  re* 
s ta u ra to r  w a rsz a w sk i ,  pan P i r  
la rdk iew icz , z żoną.

—  G zem rnogę państw u  sftr  
ży ć ?

Pan  P u la rd k iew icz  w zdener  
w ow an iu  p rzeb ie ra  palcam i po 
biurku-

— M y tu w zg lędem  pieniędzy 
co śm y  zapłacili.. .  D la tego , że tu 
u w as  jes t  z w y c z a jn e  n a b ie ra 
nie gości...

—  Nie rozum iem .
—  C hyba .. .  J a k  się bierze oie 

n iądze , to  się w sz y s tk o  rozu 
mie, a  jak  t rz e b a  zw rócić , to  
rozum  nie dopisuje.

D y re k to r  sp o g lą d a  zdz iw io
ny.

—  O co d io d z i?
— O to chodzi, że m y  chce 

m y  p ien iądze  zpow ro tem ! 
W ięce j  nic!

—  Ja k ie  p ien iądze?
—  T e  c o śm y  je za m ieszka 

nie za  m ies iąc  z g ó r y  zapłacił
D y re k to r  jes t  c o ra z  Dardzie 

zdziw iony ,
— Bo co  się s ta ło ?  D laczego  

pan chce o d e b ra ć ?
P a n  P u la rd k iew icz ,  aż  sapie 

ze złości-
—  D la c z e g o ?  Je sz c z e  się paa  

p y ta s z ?  D la tego , że ta  w asza  
ca ła  m ie jscow ość  to nabieran ie  
gości i jedna  wielka g ra n d a  
M y śm y  tu p rzy jech a l i ,  bo nam  
mówiono, że tu pow ietrze  dob 
re, że tu sp a c e ro w a ć  m ożna , że 
by schudnąć , na słońcu się w y 
g rzać ,  odpocząć.. .  A fak tyczn ie  
jak  tu je s t?  M ęczy  się tu cz ło
wiek i ty le!

—  Kto p an a  m ę c z y ? !
—  P o g o d a  w a s z a  p rzek lę ta !  

Leje deszcz  i leje! To poto ja 
tu p rz y je ż d ż a łe m , żeby  nosa  z 
dom u nie w ysa tw ać?  T o  p rz e 
cież m ogłem  u siebie w kuchni 
s iedzieć! J a  tu, panie, po dobre  
pow ie trze  p rz y je c h a łem , po  słoń 
c ek .

D y re k to r  b ez radn ie  rozk łada  
ręce.

—  T o  nie n a s z a  w ina , p roszę  
pana.

—  Nie w a s z a ?  A czego  ludzi 
manicie , że tu c h o ry  człowiek 
zd row ie  o d z y s k a ?  M oja żorta 
z d ro w a  p rz y je c h a ła ,  a te raz  ją 
kości łam ią  i k r z y ż  boli!

— N asze  kąpiele  lecznicze !e 
czą wszelk ie  bóle. Niech się żo 
n a  kąpie...

—  D ziękuję  za  radę!  N a j
p ie rw  się u  nich człowiek cho 
roby nabawi, a p o te m  k a ż ą  le
c zy ć !  . P a n  nam  Tepiej p ien ią 
dze zwróci, bo m y  do  W a r s a a -  
w v  \v ra ram v*

N ajw sp an ia lszy  
f i l m  s e z o n u

C ^ ło w ie K
K t ó r e g o
Z a b i ł e m

w kinie
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ZE ŚWIATA PRACY
Kud) zawodowy

K R A W C Y
P ro ces uspo łeczn ian ia  w a rsz ta tó w  kra 

w ieckich  szybko  się rozw ija. Z a in te re 
sow an ie  sp raw ą  jest o lbrzym ie . W  
zw iązku  z realizacją  p ro jek tu  został już 
pow okm y do życia  Z w ią z e k  S półdziel
ni K raw ieck ich , k tó rego  s ta tu t w n a j
b liższych  dn iach  będzie  p rzed staw io n y  
w ładzom  do legalizacji.

K E L N E R Z Y .
A k cja  sca len iow a ruchu  kelnerskiego 

n a  teren ie W a rsz a w y  p osuw a się n a 
p rzód. O s ta tn io  o d b y to  s.< w  lokalu  
p rz y  A l. 3 M a ja  zeb ran ie  sp raw o zd a w 
cze kelnerów , zw o łane  p rzez  komisję li
kw id acy jn ą . Z e b ra n i w y raz ili uznan.'e 
kom isji i uchw alili dek larację , naw o łu ją 
cą do  jednoczen ia się w e w spólnej o r
ganizacji kelnerskiej. P o d  d ek larac ją  
podpisa ło  się 109 członków .

R A D  J O
ROZGŁOŚNIA

W A R SZ A W SK A
12,10 C odzienny  p rze g ląd  p r a ty  

p o lsk ie j. 12,45 P ły ty  g ra m o fo n o 
we- 14,45 K o m u n ik a t gospodarczy . 
15,00 T iraa sm is ja  k o n ce rtu  z P a 
ry ża . 17,00 W iadom ości w o jsko 
we. 17,15 A u d y c ja  d la  dzieci. 18.00 
P io se n k i w wyk- S t. G ru szczy ń 
skiego. 18,10 „ R a d jo k ro n ik a “. 18,30 
M uzyka sa lonow a. 19,15 R ozm ai
tości. 19,35 P ra so w y  dz ien n ik  ra -  
d jow y. 20.00 M uzyka  lekka. 22.05 
M uzyka ta n ec zn a  z C iechocinka- 
22,40 W iadom ości sportow e. 22,50 
M uzyka  taneczna .

N a jk o rzy stn ie j* * *  ź r ó d ło  za zu p u

herbaty, kawy, kakao
T E O F I L  M A R Z E C

M arsza łk o w sk a  89, M azo w ieck a  5. 
U w a g a : M iesza n k i z b o ż o w e , j ę c z 

m ień , ż y to  p a lo n e .
W łasny  im p o rt h e rb a ty , w łasna  

p a la rn ia  kaw y.

WEKSLE protestow ane przyj - 
mnjemy (i kupuje

m y) do w indykacji na koszt w łasny i kił- 
jenta. Biuro w indykacyjno - wekslowe 
Karmelicka 9 — 3 teł. 11-82-33, D w u
nasta —  czw arta.

R A K IE T Y  ten isow e od  20 zł., p rzy b o ry  
do piłki nożne: lekkoatlety>d, g .m nastyk i 

t. p., najtan iej i n a jko rzystn ie j d o s ta r 
cza S k ładn ica  S p o rto w a  „S tad jo n  ", W a r 
szaw a. ul. K ró le w sta  31. tei. 755-81. C en 
niki b e z p ła tn i . .

LECZNICA w y ł ą c z n i e  
W EN ERY CZN E 

10 S e n a to r sk a  10. W i z y t a  3  zł.
9 r .—9 w. Św. od 3  pp. L e k a rk a  3 —  6

WENERYCZNE s p e c j a l n e j  C Z A C '
K I E G O  2 m. 6, 
8 r .  — 9 w. Św.

r ó g  S-to K r z y s k i e i  
3 — 6. W iz y ta  2 zł.

Kupon

B e z p ł a t n a  
p o m o c  p r a wn a

— N iestety .. .  P ien iędzy  za 
m ieszkan ie  zw rócić  nie m oże ' 
my. P o g o d a  od nas nie z«heżv...

—  W ięc  nie zw róc isz  p an ? !  
'Ge trzeba !  Raz się nabra łem , 
ale więcej się nie uda! Już. m y 
wam. w  W a rs z a w ie  taka r e k la 
mę zrob im y , że tu pic.ś z k u la 
w ą nogą nie p rzy jedz ie !  P iszą  
że tu  zd row ia  m o żn a  nabrać! 
3ujda, g r a n d a !  C h o le ry  m ożna  
dostać ,  a nie zd row ia  nabrać!

N apo lem  Sadek.
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NAPIĘTNOWANA
Prawdziwe dzieje nieszczęśliwej Kobiety

Krystyna spojrzała na męża, który zachował się 
przy  tem wszystkiem milcząco, jakby nic nie widział 
i nic nie słyszał.

W zięła  go za rekę i szepnęła:
—  Jurku, jedno słówko...
—  Czego chcesz? —  odparł opryskliwie.
—  Czyś słyszał wszystko, co mówi! Jan Beren-

ski?
—  Tak...
—  I cóż ty na to, Jurku? Czy nie zabierzesz gło

su?  Czyż nie znajdziesz dla mnie choć jednego życzli
wego słówka, ktorebyś mi przed naszem rozstaniem, 
Bóg wie, jak  długiem.. choĆ D yjak  grosz żeorakowi, 
cisnął na pożegnanie? Czyż niema w twem sercu ani 
źbła litości dla mnie? Patrz, Jurku, znalazł się prze
cież jeden człowiek, jeden jedyny na świecie, który 
jednak  wierzy w moją niewinność i ma odw agę gło
śno to powiedzieć, cisnąć wszystkim w  twarz, że nie 
jestem grzeszną megierą, za jaką mnie biorą... czło
wiek, który nie wierzy ani swym oczom, ani swym 
uszom, lecz jedynie logice swego myślenia i czułości 
sw ego ufnego serca. I ten człowiek, jurku, to nie ty... 
niestety, nie ty...

—  Jemu nietrudno...—  odparł Jerzy głucho, — on 
cię nie kocha...

Ze wszystkich ciosów, jakie ostatnio spadły  na- 
Krystynę, ten był bodaj dla niej. najboleśniejszy. 1 ża
den nie postawił jej w tak kłopotliwem położeniu.

Chciała bowiem krzyknąć tak, aby cały świat sły
szał:

—  Przeciwnie! Nieprawda! To właśnie |an, Jan 
jedynie kocha mnie prawdziwie, bo wierzy we mnie, 
choć mnie widział nieraz zataczającą się, jak pijaczka!.! 
Choć widział dziecko, zrodzone, pomimo długiej nie
obecności męża... choć dziecko to zmarło w podejrza
nych pozornie okolicznościach... choc sam mnie znalazł 
niedaleko miejsca, gdzie zabito Renickiego, który n a 
zajutrz miał donieść władzom o otruciu, dziecka. 
W szystko  widział, wszystko słyszał, a jednak w brew  
wszystkiemu wierzył n i > swoim oczom, nie swoim 
uszom, lecz moim słowom. A dlaczego? Bo mi ufa ' A 
dlaczego mi ufa? Bo mnie kocha ' T o  zaufanie we mnie 
jest dla mnie wymowniejszym dowodem miłości, niż 
wszystko inne. A cztm że ty  mi możesz dowieść sw o
jej miłości? Tylko pustemi, czczemi s łowami, których 
nie popiera żaden czyn. Bo gdybyś mnie kochał, b ro 
niłbyś mnie do ostatka, nie p rzy łączyłbyś sie do mnich

dręczycieli, nie porywałbyś mi dzieci, nie spocząłbyś, 
póki w brew  wszystkiemu i wszystkim nie dowiódłbyś 
mojej niewinności. Z nas dwojga —  już teraz wiem, 
juz teraz nie wątpię  ani na chwilę —  kocha mnie p ra 
wdziwie tylko Jan, a ty, Jurku, ty kochasz najwyżej...  
twoją miłość ku mnie.., a pizedewszystkiem siebie, bo 
przez ciebie przem awia tylko zraniona ambicja, do
tknięta miłość własna, nie miłość ku mnie, którą"tchnie 
każde słowo, każdy ruch, każde spojrzenie Jana...

Chciała wołać w meoogłosy te myśli, które w tej 
chwili pędem błyskawicy przebiegały jej przez udrę
czoną głowę. Miała wszakże jeszcze tyle przytom 
ności umysłu, aby to zataić, zrozumiała bowiem, ^ k ą  
krzywdę uczyniłaby Janowi, gdyby ujawniła jego naj
świętszą tajemnicę, ukrywaną przezeń tak skrzętnie 
przez tak długie, długie lata...

Spojrzała więc tylko na jednego i na drugiego...
Pamiętała, że gdy była panną, kochali się w' niej 

obaj. Długo wahała  się kogo w'ybrać: czy tego, kogo 
znała od dzieciństwa i żywiła dlań może właśnie d la
tego uczucie raczej siostrzane, czy tego, który nagie 
zjawił się w jej życiu i porwał swoją męskością, tak 
jej dotychczas obcą i nieznaną w przyjaźni z Janem.

Męskość Jerzego zwyciężyła dobroć Jana. W y b ra 
ła tego, który w chwili nieszczęścia zostawił ją na 
pastw ę okrutnego losu. Zrozumiała swój błąd ponie
wczasie. Zapomniała wtedy, a raczej nie wiedziała, że 
przy zawieraniu związków' życiowveh najważniejszy 
jest... charakter, nie uroda, męsk ość, czy inne zalety, 
pociągające młode dziewczęta...

Przekonała się o tem t e r az  dość dobitnie. Tamten 
ją porzucał, a trwał u jej boku ten, którym pogardziła, 
podając jej rękę, nic lękając się ogólnego potępienia, 
które spadnie nań niechybnie, jako na tego. który po
dał rekę... napiętnowanej...

Ścisnęło jei się teraz serce. Za późno, mestetw, 
zrozumiała swój błąd. To była kara. Kara za to, że od
rzuciła szczerą, p raw dziw ą, uczciwo, nieegoistyczną, 
idealną miłość Jana, dając się omamić uwodzicielskim 
zalotom Jerzego. I on, ten egoista, wstrętny, śmie jesz
cze teraz mówić, że Janowi n ietrudno? Bo nie kocha?

Tej ni słowami Jerzy się dobił. Już nie zostało dlań 
teraz w sercu Krystyny ani kącika. On, k tó r-  ja tak 
niecnie opuścił w nieszczęściu, jeszcze je pogłębiając. 
śm 'ał zarzucić brak miłości Janowy, który daw ał w ła
śnie najpiękniejszy, najtrwalszy dowód miłości czystej, 
idealnej bezinteresownej, trwałej, niezłomnej, jak nic

na swieeie...
To było ponad jej siły. I choć wiedziała, jak  jest 

przykro, gdy się ujawnia czyjeś tajemnice miłosne —  
bo przeżyła to przed chwilą, gdy Barycki grzebał się 
w jej listach miłosnych —  choć wiedziała, że może 
tem sprawi niezasłużony ból Janowi... trudno... nie mo
gła się powstrzymać, aby nie rzec prawdy, aby me 
cisnąć mężowy w tw arz  przy wszystkich:

— Mylisz się, Jurku, to on właśnie, Jan, dał mi 
teraz dowmd swej prawdziwej miłości ku mnie! Kocha 
mnie i kochał zawsze, od chwili, gdy go poznałam... 
Nie pamiętam go inaczej, jak zaKoehanego we mnie 
całą duszą, całem sercem... Był moim przyjacielem dz :e* 
ciństwa i to właśnie go może zgubiło, bo kochałam 
go, jak brata, nie widząc w nim mężczyzny. Dlatego 
tylko w'ybraiain ciebie. Teraz widzę, jak się pomylv- 
łain. Tyś może mnie kochał kiedyś, ale nigdy tak pi k- 
me, wyniośle i szlachetnie, jak Jan, który mnie kochał 
zaw sze i kocha tak, jak oby w szystkie  kobiety na 
świecie były kochane...

Powiedziała to i nie za ru m ien ia  się. Czyż to 
był wstyd, że uczciwy i porządny człowiek kocha ją 
tak pięknie i potężnie? Tembardziej, że przecież nic 
a nic grzesznego, czy zdrożnego —  w pojęciach ogó
łu — ich nie łączyło...

Kurcewicz nie mógł się powstrzymać, aby szep
nąć do ucha Baryckiemu:

—  Panie kolego, to albo najbezwstydniejsza... al
bo najcudowniejsza kobieta, jaką kiedykolwiek widzia
łem...

—  Ma pan rację —  odparł Barycki. Albo kobie- 
ia — szatan, —  albo kobieta —  anioł! Ale cóż... nie- 
steiy... nam nie umlno wzruszać się, ani potępiać... za
chwycać się, ni ganić... Musimy spełnić nasz obow ią- 
zck.

Wszyscy spojrzeli teraz na Jerzego. Stał przybi
ty, znękany, zmiażdżony wszystkiem, co usłyszał przed 
chwdłą. W szystko to zawirowało mu w głowie, zlewa
jąc się w chaotyczny kłębek myśli i wspomnień.

W net wszakże wszystkie inne myśli ponownie 
przesłoniła mu ta  jedna, jedyna...

Znać ją było w jego błędnem spojrzeniu, które 
wpiło się z natarczywym uporem w kołyskę ze zwło
kami dziecka, zrodzonego z g iż tchu  cudzołóstwa...

1 nagle oszalały z wściekłości rzucił się na niespo- 
dzicwającego się tego nanadu Jana.

Dalszi ciąg nasiąpi

UJ MIDANfiMMIETNOSCI
W s tr z ą s a ją c a  o p o w ie ś ć  o miłośc i  i zbrodni

P odzieliłem  zr ib ow an e przeze mnie majątki 
w  ten sposób, jak by to zapewne uczyniła ks. Brew-
ska. gd y b y  zm arła śm iercią naturalną po zabójstw ie  
jej wnuka —  pisał Rurki ao bar. Ruderta.

D om yślam  się. że córce sw eg o  wnuka zapisa- 
łaby conajm niej połow ę sw egu  majątku. To sam o  
czyn ię  i ja, zapisując to tej d ziew czyn ce, uprzejmie 
prosząc panią baronową, aby raczyła  przyjąć to 
w im ieniu sw ej córki.

C ałą resztę, poza kilkoma zapisam i dla osób, 
które mi w iernie s łu ż y ły  oraz naprow adziły na dro' 
gę zbaw ienia, przeznaczam  dla biednych według  
uznania p. Jana W iiew icza  oraz Pańskiego.

G dy ty lk o  zan iosę ten list na pocztę, udani się  
na m oją ostatn ią  przechadzkę.

Jest tu w  górach piękny sz c z y t, zw a n y  „Orlim  
w irchem “, z jednej strony op aaajacy  m alow niczą  
p rzełęczą , a z drugiej bezdenną przepaścią...

G dyby nie odrazu znaleziono moje zw łoki, pro
szę  w ytłu m aczyć , kom u n a leży , że  tam ich w łaśnie  
szukać trzeba.

Ufam , że  B óg  zlituje się nade mną. B łagam  Go, 
h> zechciał w y b a czy ć  mi m oje g rzech y , a Panu, 
Baronie P ań sk iej rodzinie i orzyjaciU om  zesła ł 

ty le  szczęśc ia , na ile sobie w całej pełni za s łu ży li
ście" . .

O ddał Jisty c ó r c t  rzą d cy  t  prośba, ab y  Ję m o

żliwie n a jszybc ie j  odes ła ła  na pocztę , sani zaś  udał 
się w sw oją  o s ta tn ią  drogę.

Z ap ad ła  noc.
R ządca rozesła ł pogotow ie górskie na poszuki

wania zaginionego. P rzez dwie doby okoio p ięćdzie
sięciu w ytraw nych górali i przew odników  szukało  
Ruckiego Darem nie.

W reszcie  przyszła  z W arszaw y depesza, zawie  
ra jącu  tylko cztery  sfowa:

..Szukajcie przy Orlitn W irchu".
N atychm iast udano się tam.
Ale narazie również bez skutku. Na tych w y so 

kościach, gdzie leża ły  w ieczne śniegi, spadła wła 
śiiie wielka lawina, to też .n ic  nie można hyło  znaleźć.

Dopiero po kilku dniach, gdy wskutek upału 
śniegi nieco stopn ia ły , odnaleziono w reszcie  zw łoki 
R uckiego, zw isające o jakie trzysta  m etrów  nad 
ziem ia na w ysta jącym  zboczu skalnem  w ielk ;ej 
przepaści „Orlego Wichru". Najbardziej nieustra

szeni górala  nie ośm ielili się udać tam , aby je z-djąć. 
B y ła b y  to śm ierć zupełnie pewna i niew ątpliw a.

T ym czasem  znów  runęła law ina, grzebiąc pod 
sobą doczesną powłokę Ruckiego, pokrywając ją
grubą w arstw ą śniegu.

Ten biały grób p ozosta ł mogiłą wielkiego zbro
dniarza.

W szystko, co udało się  zrobić, to wbić na

„Orlirn W irchu" czarny k rzyż z napisem , g ło szą 
cym . iż tu znalazł dobrowolną śm ierć wielki prze
stępca. dla którego, jako dla sam obójcy i tak nie 
byłoby m iejsca na pośw ięcanej ziem i...

Jak już rzekliśm y, spraw a farencka, która u m a
ło nie w yp łyn ęła  ponownie na pow ierzchnię, w sku
tek w ydania Kolasa przez W icka R ydla, zustała  
wobec śmierci Kolasa umorzona. Zniknięcie Ruc-
s ie g j  p rzeszło  dla w szystk ich  niespostrzeżenie. 
M ówiono, że w yjech ał zagranicę i tom ograniczono  
się. W szystk ie  jego napisy b y ły  w ażne, poniew aż  
były dokonane niezależnie od śm ierci. Rudęrt i W r  
itw icz m ilczeli o tego śm ierci, niechcąc w yw lekać  
, aiej spraw y.

O czyw iście , nie bez tego, aby tu i ow'dzie nic 
szeptano o  tem. Nie zapom niano też o zbrodni fa* 
.enek iej. S zereg  osób okazał się dziw nie w tajem ni
czony naw et w  szczeg ó ły . D ochodziło do tego, że 
małą Andzię, córkę Jasi, sporo osób nazyw ało  
„księżniczką", dając tem do zrozum ienia, że w idzieli 
w  niej córkę zabitego Andrzeja ks. B rew skiego. B y 
ło to, zresztą , o ty le  nietrudne, że mała Andzia 
z wiekiem stawała się coraz podobniejsra do ojca.
Na szczęśc ie , F udert, który nie znał Andrzeja, nie 
dostrzega ł tego.

1 ymozasenj stało się cod. co b y ło  dla w szystkie®  
" ems l tejramicą, Dalszy cl*g nsstfoi,
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K R O N I K A  K R A K O W A
S a b o t a P r o s p e r a  

Przepowiednie astrologiczne.
W pływ y b a rd zo  d o d a tn ie , zw łia zc z a  

d la  sp raw  oso b isty ch  i se rcow ych , iak  
ośw iadczyn , zaręczyn .

D o b ry  d la  a rty s tó w , l ite ra tó w , p ra cy  
naukow ej i t. p.

T e a tr  M ie js k i: O p aw ieśc i H offm ana 
A d ria  : „K lę tw a  ro d u  m andarynów " 
A p o llo : „U iu o ien iec  bogów "
B a g a te la : „D r. Je k y ll i M r. H y d e"  
S ło ń c e : „Z a ło g a  śm ie rc i"
S w i t : „ D ro g a  do z ło ta "
S z tu k a :  „K ró low a dancingów "
U ciecha : b illy  tb e  K id“ .
W anda : „B u n t sum ien ia"

R t d j o

G . 12.10 P rz e g lą d  p ra sy , 12.20 G ra 
m ofon, 12.40 Kommnikaa m eteo ro log . 
12.45 G ram ofon , 14.45 K om unikat g o 
sp o d a rcz y , 15.00 K o n c e rt ig a a c e g o  
P a d e rew sk ie g o , 17.00 W iad o m o ści s trz e  
leck ie  i w tjsk o w e , 17.40 P .g a d a n k a  
d la  ch orych , 18.00 K o n cert, 18.10 O d 
czy t, 18.30 M uzyka lek k a , 19.15 R oz
m aito śc i, fcum unikaty, 19.35 P ra so w y  
d z ien n ik  rudjo-wy, 19.45 P rz e g lą d  po li
ty k i, 20.00 M uzyka le k k a , 20.55 F e lje - 
to n , 21.55 W iad o m o ści b ieżące , 22.05 
T ran sm . z W arszaw y , 22.40 W ia d o 
m ości sp o rto w e , 22.50 M uzyka tan eczn a

Dyżur nocny ap tek  l
R ynek  13, R e to ry k a  1, Lubicz 7, S tra -  

dom  6, K arm elick a  9, R ynek  P o d g . 9.

I M  w Krakowie.
N ie w szy scy  w ied zą , że pre- 

mjer francuski p. Edward Her* 
riot, baw ił w swoim  czasie w 
K rakow ie, za m łodych lat. gdy  
b y ł jeszcze  studentem .

O pow iada o tem  w ostatnim  
numerze m iesięcznika francuskie
go  „B ravo“, pośw ięcon ym  n ie
mal w ca łośc i C hopinow i, sam  
premjer francuski H erriot, św iet
ny znawca muzyki i w ielb iciel 
C hopina.

O to  wzruszająca anegdota z 
artykułu H err io ta :

—  K iedy byłem  jeszcze  m ło
dym studentem , bardzo już przy
w iązanym  do osob y  i dzieła  
Chopina, zw ied ziłem  małe mu
zeum w K rakowie, gdzie o b ej
rzałem zbiór pam iątek h istorycz
nych w śród nich zaś coś, co  
w prow adziło mnie w stan w ie l
kiej em ocji: fortepian C hopina.

Patrzyłem  na ten fortepian  
zam knięty i m ilczący gd y  n ag le  
przerw ał to  zam yślenie m łodzień
ca jakiś Polak, który p od szed ł 
do mnie i o św iad czy ł, że przy
chodzi tam codzienn e 1 będzie  
przychodził tak d ługo, dopóki 
P olska nie uzyska na nowo  
niep od leg łośc i.

Podziw iałem  ten  idealizm , ale 
nie bardzo weń w ierzyłem . A  
jednak w ypadki przyznały słu 
szn ość  tej w ierze.

Amatorzy czekolady
N a szk od ę  w łaściciela  sklepu  

M ięty Stanisław a przy ul. Z w ie
rzynieckiej 33, nieznani spraw cy  
skradli 15 kg. czekolady i inne 
w yroby na łączną kw otę 440 zł. 
Spraw cy dostali się du sklepu  
od  strony podw órza rozsuwając 
kratę w oknie. D och od zen ia  w 
toku.

Krupa złodziejem
Zatrzym ano Marję Krupę bez  

m iejsca zam . i zajęcia za kra
d zież z ło te g o  zegarka z bran- 
zoletką  wart. 270 zł. na szkodę  
Franciszku P odosk iego  zam. Ks. 
Józefa  14. K radzieży tej d ok o
nała  Krupa w dniu 19. I. br.

50-lecie Powiatowej Kasy Oszcz. w Krakowie
Komunalna Pow iatow a Kasa 

O szczęd n o śc i w K iakow ie ob 
chód: i w tych dniach 50-lec ie  
sw eg o  istnienia. Z okazji tego  
jubileuszu od b yła  się  w ub. śro 
d ę  uroczysta akademja w. sali 
T ow arzystw a U bezp ieczeń  przy  
ul. Basztow ej, z udziałem repre
zentantów  władz i szeregu in
stytucji krakowskich.

W licznych przem ówieniach  
podniesiono św ietn y  rozw ój Kasy 
która wśród Kas O szczęd n ości 
w P o lsce  zajmuje jedno z czo 
łow ych  m iejsc, a d oszła  do teg o  
stanu dzięk i w ytężon ej i ow oc
nej pracy jej kierow ników . G dy  
Kasa ta pow staw ała, w lipcu

1882 roku m ieściła  się  zaledw ie  
w jednym pokoju i rozporządzała  
znikomymi funduszami. 2  rokiem  
każdym  agendy i fundusze rosły  ; 
zw ycięsko przetrw ała K asa okres 
w ojenny i pow ojenny inflacji, 
która p od ob n ie jak we w sz y s t
kich instytucjach finansow o-osz- 
częd n ościow ych  tak i tu p oczy
niła dotk liw e sp u sto szen ie . D ziś  
w kłady stale rosną. Z końcem  
roku 1931 w ynosiły  — 18.814.000  
zł. Majątek Kasy dochodzi dziś 
do 2,753 tysiące zł. Zysk w 
ostatnim  roku w yn osił 268 ty 
sięcy  zł.

A nalogiczn ie do w zrostu w kła
dów rozwija s ię  też  działalność

kredytow a instytucji. P ożyczk i 
h ip oteczn e pod k on iec  ub. roku 
w yn osiły  p rzeszło  10 milj. zł. 
w ekslow o przeszło  6 milj. zł. 
Sprawiedliw ie przeprowadzona  
w aloryzacja podniosła kredyt in
stytucji w śród sp o łeczeń stw a . 
U staw ow y kurs w aloryzacyjny  
— (3.93 proc.) podniosła  Kasa 
dob row oln ie  i d w ukrotn ie: raz 
do 6 i p ó ł proc., później do 19  
i pół proc.

Ze skrom nych początków  
w zrosła do tego  stopnia, i i  o d 
grywa poważną rolę w życiu  
gospodarczem  okręgu krakow
sk iego .

Czarny Baron grasujący w Krakowie w potrzasku
W w ięzieniu  śledczem  św . Mi

chała osadzono m iędzynarodo
w ego  szu le ia  i oszusta , niejakie
go Chaima Jonasa Spiegla z Bo
rysław ia. Terenem  nieoperow ych  
w ystępów  Spiegla b y ł W iedeń  
Berlin, G dańsk, S op oty , W ar

szaw a i inne w ielkie miasta.
W kasynie w S op otach  Spie- 

gel znany b y ł jako „Czarny  
Baron“ .

O becnie „C zarny B aron“ p o 
dejrzany jest o dokonanie śmia

łej kradzieży 4 .000 dolarów przy 
okienku M iejskiej K asy O szcz . 
w Krakowie na szkodę D. W . J. 
z Tarnow a. G ościnne w ystęp y  
w K rakowie rom antycznego ba
rona nie pow iodły się.

Samobójstwo lekarza
U biegłej doby popełn ione zo

stały  w e L w ow ie dwa sam obój
stwa. W domu przy ul. Ż ółkiew - 
sk ,ej Nr. 27 odebrał sob ie  życie  
przy p om ocy sinnu potasow ego  
baw iący w gościn ie  u znajomych

36-Ietni lekarz dr. Bernard Sil- 
ber. D esperat w ypił butelkę roz
tworu sinku, potasu w oczach  
dom owników, n iezdających sobie  
spraw ę z jego  postępu . Dr. Sil- 
ber osierocił żonę i dw oje ma

łych  dzieci. Przyczyną w edle  
w yników  d ochodzeń  policyjnych  
b yło  zn iech ęcen ie  do życia  z 
powodu złych  stosu n k ów  mater- 
jalnych.

Krwawa bójka między więźniami
W ięzien ie k arno-śledcze, t. zw. 

Brygidki w e L w ow ie b y ło  w e  
czw artek rano w idow nią krwa
wej masakry, pow stałej w e w spól
nej ce li, zajm owanej przez w ię
źniów politycznych , Ukraińców i 
kom unistów. Bójka pow stała  na 
tle  sprzeczki o jakiś portret. 
Stanęli na przeciw ko sieb ie  
U kraińcy i kom uniści i rozpo

częła  się ki wawa bójka, pi zyczem  
w ruch p o sz ły  noże. D o  ce li 
wtargnęli strażnicy w ięzienni i z 
trudem rozbroili w alczących . W  
czasie walki zosta ł śm iertelnie  
ranny nożem  w p łuca w ięzień  
U krainiec Bajtała. Ze strony ko
m unistów zosta ł zraniony w ięzień  
M argulies. O bu rannych od w ie
ziono do szpitala. W czasie

awantur zdem olow ane zosta ło  
wnętrze ce li. Przytej sp o so b n o ś
ci należy d od ać, że onegdaj w 
Brygidkach urządzili w ielką  
awanturę w ięźniow ie, przezna
czeni do transportu do D roho
bycza ze znanym bandytą C zer
wonką na czele . A w anturnicy  
zn iszczyli urządzenie celi.

Zgw ałcenie i uduszenie młodej m ężatki
W e w si Czarna w ży c ie  zna

lez ion o  zw łoki 25-letkiiej H elen y  
Elbig. D ochodzen ie  ustaliło  
że E lbigow a, która n iedaw no

w yszła  zamąż, została zgw ałcona  
uduszona i ukryta w zbożu. Ja
ko podejrzany o dokonanie b e-  
stja lsk iego  czynu, aresztow any

zosta ł St. Jarczyk, który o d g ia  
żał się  zam ordow anej, że  ją za 
bije, gd yż ta dała mu kosza.

Śmiertelny strzał przez okno do nauczyciela
W e wsi D ąbrow a pcw . gar- 

w olińsk iego zam ordow any zosta ł
sób  skrytobójczy kierownik miej-1 czycie la  przez okno w chwili 
scow ej szk o ły  pow szechnej Sta- gd y  zajęty b y ł poprawianiem

przez n ieznanego spraw cę w spo- n isław  S tęp a . S trzelono do n a u -1 zadań.

Kolejarz zastrzelił swą kochankę
D o m ieszkania urzędniczki 

handlow ej w B y d g o szczy  25-let- 
niej Kazimiery K oprasów ny przy
szed ł urzędnik kolejow y 58-letn i 
A leksander C zech ow icz , żonaty.
W idocznie doszło  do sprzeczki

w rezultacie której C zech ow icz  I w io z ło  - do leczn icy miejskiej, 
strzelił do K oprasów ny, trafiając gd zie  d ogoryw a, 
ją w g ło w ę  poczem  sam popeł-1 Tragedja miała tło  m iłosne, 
nił sam obójstw o, zabijając się  C zech ow icz  b y ł o gó ln ie  znanym  
na m iejscu. osobnikiem  na bruku bydgoskim

K oprasów nę p ogotow ie  prze-

Syn usiłował wyrzucić matkę z 5-go piętra
W czoraj do policji zgłosiła  

się okropnie zm asakrow ana sta 
ruszka. matka F. zam. w W ar
szaw ie G ęsia 51, i z p łaczem  na 
ustach z ło ży ła  okropną skargę

na sw eg o  syna.
Syn  zażądał od sw ej matki, 

by się  od  n iego  w yprow adziła, 
poniew aż ch ce  się  ożenić. O n e g 

daj w yrodny syn u siłow ał w y
rzucić m atkę z 5 -go  piętra. T y l
ko przypadkow a pom oc są sia 
dów  uratowała staruszkę.

W yrodnego syna aresztow ano.

Sprzedawał metalowe 
pierścionki aa złote

Zatrzym ano Sadow sk iego  W ła
dysław a lat 34 , zam. K rasick iego  
19, za usiłow ane oszu stw o  
przez sprzedaż m etalow ych pier
ścionków .

Bójka w Sukiwoicach
D i,.a 23 bm. o god z. 18.30  

na tle  z .j ś c ia  o so b isteg o  jakie  
w yw iązało się  m iędzy jednym  nie 
stw ierd zon ego  nazw iska akade
mikiem a 1 ilkoma sprzedaw cam i 
w Sukienicach pow sta ła  bójka 
m iędzy Szym onem  Sternbergiem  
w łaścicielem  sklepu galan teryj
n eg o  w Sukien icach , H enrykiem  
Sternbergiem , Barnchem Stern- 
bergien i R óżą S ternberg, a 
tym że akadem ikiem .

Interwencja policji natychm iast 
p ołoży ła  kres zajściu, awantur
ników doprow adzono do Komi- 
sarjatu poczem  po spisaniu pro- 
tokułu zw olniono.

Kradną rowery
N a szkodę Siw ka Stanisław a, 

zam. L asów ka 4, skradziono ro
wer m ęski p ozostaw iony ch w i
low o bez dozoru w bramie domu  
przy ul. B atorego 10.

Krhdzioi garderoby
Zatrzym ano Jakóba B ielę lat 

32, bez s ta łeg o  miejsca zam. i 
zajęcia za usiłow aną kradzież  
garderoby z n iezam kniętego  
m ićsakania na szkodę Mordki 
Singera zam. Starow iślne 68.

Teczka z aktami zginęła
A leksandrow icz Karol, [zam . 

Siem iradzkiego 19, zg ło sił, że w 
dniu 22 bm. w pociąg  o so b o 
wym na przestrzen i Tarnów —  
K raków , zginęła mu teczka z 
aktami urzędow em i.

Zatopili 2 galary

D u tk iew icz Ignacy p rzed się
biorca piaskarski zam. Kościusz
ki 71, zg ło sił, że  w nocy  z 20  
na 21 bm. nieznani spraw cy za
topili mu 2 galary na W iśle.

Woźnice doznał złamania nogi
Karol G oryl, w oźnica z K o

bierzyna, jadąc z w ozem  nała
dowanym  cegłam i ul. Madaliń- 
sk ieg o , upadł z wozu pod koła  
i d ozn a ł złam ania nogi. P o g o to 
w ie rotunkowe od w io z ło  g o  do 
szpitala św . Łazarza.

Dziewczyna zginęła
W ilczyńska Marja, zam. G rodz

ka 26 zg ło siła  do policji, że 
córka jej Stanisław a W ójcicka  
zam . C zarnow iejska 6, w ydaliła  
się  z domu i d o ty ch cza s nie po
wróciła. P ow ód w ydalen ia  się 
nieznany.

Wykrycie nadniyć w urzędzie 
pocztowym

W  urzędzie p ocztow ym  w Za- 
gożd żon io  w ykryto nadużycie  
popełn iane od  d łu ższego  czasu  
przez urzędnika Franciszka K ło
d ę. K łodę zatrzym ano. W edług  
d otych czasow ych  ob liczeń  nadu
życia  sięgają przeszło  1.000 zł.
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3  w loroz mm; 50 g r . D robne 25 y m o z y  za  w yraz. P io n n ro era ta  m la a ię e z n n  zl. S  w ra z  i  o d n o s ie n itm  do d o m t  
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